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Zwysiąstwo polskie na Śląsku Ciesz.

MORAWSKA OSTRAW A. W jed ­
nej z gm in  na terenie  pow iatu  czesko- 
cieszyńskiego, w W ędzyni odbyły się 
w niedzielę w ybory gm in n e ,  k tó re  
przyniosły pełne zw ycięstw o Polaków.

Na ogólną liczbę 30 m an d a tó w  
zdobyły s tronn ic tw a  polskie 19, pol­
scy k o m u n iśc i— 6, a s t ro n n ic tw a  czes­
k ie  5 m andatów .

f ikcja s a b o t a ż o w a  w ( l a ł o p o l s c e
Wschodniej.

W  g m in ie  R uda (woj. lw ow skie) 
w dobrach T eresy  Lubom irsk ie j  s p ło ­
nęła  s te r ta  kon iczyny. W sąsiednie j  
sterc ie , oddalonej o 6 mtr. od pożaru, 
ujaw niono rozbitą f laszkę z n a f tą  i 
lont. S tw ierdza to ponad wszelką w ą t­
pliw ość podpalenie, p rzyczem  p o d p a­
lacze z jakiegoś powodu nie dokoń­
czyli sw ego zbrodniczego zam achu, 
ce lem  k tó rego  n iew ątp liw ie  było p u s z ­
czenie z d y m em  większej ilości zboża.

S praw cy  narazie  nie ujęci.

Krwawe s t a r c i a  w Gdańsku.
GDAŃSK. W G dańsku  w zw iązku  

z pochodem, który urządzili  h i t le row ­
cy, doszło w k ilku  m ie jscach  do starć  
pom iędzy hit le row cam i i k o m u n is ta ­
mi, k tórzy  pochód s ta ra li  się sp row o­
kować. S ta rc ie  z l ikw idow ała  policja 
przy  pomocy pa łek  gum ow ych .

*W wielkiej alei, łączącej G dańsk  
z przedm ieściem  Wrzeszcz, napadli  
trzej członkowie organizacyj lew ico­
w ych  c a  hitlerowca i dotkliw ie go 
poturbow ali.

W Sopotach starli  się h it le row cy 
z ko m u n is tam i.  2 h i t le row ców  zostało 
ran n y ch ,  a trzech aresz tow anych  przez 
policję. Również w OruDi na p rzed­
m ieśc iu  Sidlice doszło do s ta rc ia  po­
m iędzy h itle row cam i a cz łonkam i par- 
tyj lew icow ych. Policja aresztow ała  
3 osoby.

K rwawe za j śc ia  w f iu s t r j i .
W IED EŃ. W m iejscowości Molk 

doszło wczoraj do s ta rc ia  m iędzy n a ­
rodow ym i socjalis tam i a socjai dem o­
k ra tam i.  Narodowi socjaliści rzucili 
się na sw ych  p rzeciw ników  z nożam i 
i p rę ta m i sta low em i.

W yw iązała  się ogólna bójka n a  n o ­
że. Jed en  narodow y socjalista został 
ciężko ranny, 13 zaś lekko. Krwawej 
bójce położyła dopiero k res  żandar- 
m erja

W hołdzie bohaterskim lotnikom.
W  czesk im  Cieszynie odbyło się 

zebranie  porozum iew aw cze m iędzy 
polsk im  k o m ite te m  budow y pom nika  
ś. p. lo tn ików  Żwirki i W ig u ry  a d e ­
leg a tam i czeskosłow ackiego k o m ite tu  
z Brna. P o m n ik  wzniesiony zostanie 
przez oba k o m ite ty .  P o m n ik ,  k tóry  
m a  być z jednej s trony  ho łdem  dla 
trag iczn ie  zm arłych  bohaterów , a z 
drugiej  w yrazem  zbliżenia narodu  czes

kiego i polskiego, s tan ie  w pobliżu 
m ie jsca  ka tas tro fy ,  n a  w zgórzu Koś- 
cie lew skim , obok szosy, wiodącej z 
C ieszyna do Ostrawy.

Sam o m iejsce katastro fy  zam ienio­
ne będzie na park , w k tó ry m  w znie­
siona zostanie kaplica . Postanow iono  
dołożyć s ta rań ,  aby odsłonięcie mogło 
nas tąp ić  w pierw szą rocznicę k a ta s ­
trofy.

W trosce o los bezrobotnych.
Po sw ym  powrocie z urlopu premj^r 

P rys to r zajął się przedew szystk iem  
uruchom ien iem  F u n d u s z u  Pomocy 
B ezrobotnym , uw ażając  to za jed n ą  z 
najp iln ie jszych  spraw.

Dziś m a, być zdecydow ana spraw a 
m ianow an ia  k ierow nika  F u n d u szu .

Wobec tego, że fundusz  rozporzą­
dza s ta łem i źródłam i dochodu akcja 
pomocy bezrobo tnym  prow adzona b ę ­
dzie szerzej i sy s tem atyc  iei, niż w 
roku  ub ieg łym  przez Nac Komi­
te t  do spraw  bezrobocia.

Zasadą tej akcji jes t  d o su rc z e n ie

pomocy w szystk im  bez w yjątku  bez­
robo tnym , k tó rzy  utrac ili  p raw o do 
zasiłków.

Liczbowych zestaw ień  ludności, 
do tkniętei na d an y m  teren ie  bezrobo­
ciem, dostarczać  będą u rzędy  w oje­
wódzkie.

A kcja F u n d u szu  pomocy w yrażać 
się będzie w dostarczaniu  kartofli ,  
węgla, ch leba lub m ąk i,  tłuszczów i 
t. p podstaw ow ych ar tykułów .

Życzeniem  rządu  jest,  aby głód nie 
znalazł dostępu  do żadnej z rodzin 
bezrobotnych,

Likwidacja strajku
w gazowni warszawskiej.

W szóstym  dn iu  s t ra jk u  p raco w ­
ników  gazow ni w znow ione  zostały za 
zgodą obu s tron  rokow an ia  p o jednaw ­
cze na te ren ie  M iniste rs tw a Opieki 
Społecznej.

Rokow aniom  pa tronu je  g łów ny in­
spektor pracy, p. dyr. Kiott.'

P ierw sze spo tkan ie  przedstawicieli  
zw iązku  gazow ników  z dyr. Ś w ier­
czewskim  i naczeln ik iem  w ydzia łu

ogólnego m ag is t ra tu  p. H erbs tem  o 
godz. 12 w po łudnie  nie dało żadnych  
wyników. Po przerwie obiadowej kon­
ferencja  została  w znow iona  i t rw a ła  
do późnej nccy.

J e s t  rzeczą pew ną, iż do w yrów ­
nan ia  różnic s trony  dojdą i s t ra jk  w 
gazow ni — zostanie  ju tro  zlikwido­
wany.

Caty naród pod broń,
Wojna japońsko-chińska rozgorzała na nowo.

SZANGHAJ. F en g  Y u-S iang , zw a­
ny  g ene ra łem  chrześc ijańsk im  oraz 
g ru p a  innych  przeciw ników  Czang- 
Kai-Szeka podpisali odezwę, g w a ł ­
tow nie  p ro tes tu jącą  przeciwko sp ra ­
w ozdaniu  L y ttona ,  dom agając  się n a ­
ty ch m ias to w eg o  pow ołania pod broń 
całego narodu  przeciwko Japon ji  oraz 
poddan ia  śc is łem u  nadzorowi rządu 
cen tra lnego  w celu n iedopuszczenia 
go do uczynienia  Japon ji  u s tęps tw .

PARYŻ. Japończycy  w zm acn ia ją  
swe pozycje obronne pod Czin-Czou, 
Czang Czun i C harbinem . Cicikar, p o ­

zostający od k ilku  dni w rękach  ja- 
pańskich , został z pow rotem  za ję ty  
przez ch ińsk ie  oddziały par tyzanck ie  
pod wodzą gen. Maa.

Gen. Li po g w a łto w n y ch  w alkach  
zaw ładnął  m iejscowością Tjonou, prze­
c inając k o m u n ik ac ję  m iędzy  Mukde- 
nem  a King-Zeu.

Ja p o ń sk i  m in is te r  w ojny  p o s tan o ­
wił w ys łać  do M andżurji nowe siły. 
Zarządzenie to spotkało  się z p ro tes ­
tem  m in is t ra  finansów , k tóry  po d k reś­
lił ciężkie położenie finansow e kraju.

Węgry g łosowały  za Polską,
W rozmow ie z przedstaw icie lem  

agencji „ I sk ra” , poseł nadzw yczajny  
i m in is te r  pełnom ocny K rólestw a W ę­
g ie r  w W arszaw ie , p. P io tr  M atouska 
zaprzeczył kategorycznie  w iad o m o ś­
ciom prasow ym , jak o b y  de lega t W ę ­
gier w Lidze Narodów głosował prze­
ciwko wyborow i Po lsk i do Rady Ligi. 
W ę g ry  g łosow ały za Polską.

S kazan ie  komunis tów w S o s n o w c u .
SOSN O W IEC. — Sąd okręgowy 

w ydał w yrok  w procesie przeciw ko 
32 k cm u n is t rm ,  skazując  4 oskarżo­
nych  na półtora roku  w ięzienia  z po- 
zbaw ieniem  praw  na p rzec iąg  trzech  
lat, 7 oskarżonych  po roku więzienia 
i 14 oskarżonych po roku  więzienia z 
zaw ieszen iem  kary.

Bunty w a rm j i  H i t l e ra .
E SSE N . — Coraz częściej w obo­

zie h it le row sk im  w Zagłębiu R ubry  
dochodzi do buntów. W E ssen  3 od­
działy sz tu rm ow e odm ów iły  posłu ­
szeńs tw a  i członkowie ich  częściowo 
w ystąp il i  z partji. W Steele, obok E s ­
sen, zbun tow ał się oddział, liczący 60 
osób i s tw orzył w łasn ą  opozycję. W 
D u isb u rg u  i Gelsenkirchen naetąpił 
rozłam  w partji.  Opozycjoniści w yda- 
ją  w łasne  pismo, zw alczające politykę 
przywódców hit lerow skich. Część h i ­
t lerow ców  poszła do kom unistów .

Wykrycie  z a m achu  na gen .  H u t o .
M UKDEN. — W ykry to  tu zam ach 

na  am basadora  japońskiego , gen. Mu- 
to, w zw iązku z czem aresztow ano 4 
C hińczyków i 2 Koreańczyków. W 
biurze ch ińsk ie j  par tj i  kom un is tycznej  
w M ukdenie  znaleziono podczas re w i­
zji broń i ulotki, naw ołu jące  ludność 
M andżurji do w alki z o kupan tam i j a ­
pońskimi.

Sowieckie  okręty wojenne
w porcie estońskim.

TALLIN. — Na wody te ry to rja lne  
es tońsk ie  w p łynęły  n ieoczek iw an ie  
dw a okrę ty  w ojenne  sowieckie „Ko­
m u n a ” i „S iłacz” i zarzuciły  ko tw icę  
w porcie w y sp y  Wulfa.

E stońsk i  oficer m arynark i założył 
p ro tes t  przeciwko w płynięciu  na w o­
dy estońskie  i zaw inięciu  do portu  o- 
krę tów  w ojennych  sow ieckich  bez u- 
przedzenia w ładz es tońsk ich .

„ubź władz; w zwoje ręce!..“ Roznirtiv komunistyczne w Hiszpanii. rrzBr"a"»1,1 ś"iala-
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h it le row ców  w Poczdam ie ogłosił lis t  
o tw ar ty  do b. kronprinca.

W  liście tym  przywódca o rgan i­
zacji hitlerowskiej s tw ierdza, iż w 
N iem czech zaostrzają  sią coraz bar­
dziej walki wew nętrzne , k tóre  grożą 
rozbiciem państw a.

Musi się znaleźć człow iek, który” 
stoi ponad partjam i i k tó ry  posiada 
zaufanie mas, aby  położyć kres roz­
strojowi w ew nętrznem u. T ym  człowie­
k iem  jes t  b. kronprinc .

Do niego k ieru je  się wezwanie: 
weź władzę w swoje ręce, nadeszła  
chw ila  decydująca.

MADRYT. Robotnicze organizacje  
kom u n is ty czn e  w m ieście  Llerena, 
prowincji Badajoz, p roklam ow ały  wczo 
raj s tra jk , k tóry  przybrał cha rak te r  
rew olucy jny .  Z L lerana  nadchodzą do 
M adrytu  a la rm ujące  w iadom ości o 
dalszym  rozwoju w ypadków . K om itet 
s tra jkow y zajął ra tu sz  i kazał z a m ­
k n ąć  w szystk ie  sklepy. S tra jku jący  
usiłow ali  opanow ać transpor t  chleba, 
przeznaczony dla ludności. Gw ardja 
cyw ilna była zm uszona użyć broni. 
P om im o strze lan iny , t łu m  nie us tąp ił  
i za jm ow ał coraz groźniejszą postawę, 
co zm usiło  gw ardzis tów  do ustąp ien ia .

N adesłane posiłki p rzyczyniły  się  do 
popraw y sytuacji .  Zupełne jed n ak  
uspokojenie dotychczas  nie nastąpiło . 
Gwardziści cywilni patro lu ją  ulice 
g rupam i po k ilku  żołnierzy, ponieważ 
na pojedynczych gw ardzis tów  napa- 
dają s tra jku jący .

Ś m i e r ć  4  górników po l sk ich  w Ameryce
N. JORK. W katas tro f ie  k o p a ln ia ­

nej w Scran ton , w  s tan ie  P en sy lw an - 
ja, zginęło 4 robotn ików  polskich: J ó ­
zef Derowicz, F ranc iszek  M aksym o­
wicz, A leksander  Beniewicz i L udw ik  
Koskowski.

MANILLA. L o tn ik  n iem iecki von 
G ronau, odbyw ający  na  hydrop lan ie  
lot naokoło św ia ta ,  zm uszony był w o­
dow ać na  oceanie In ay jsk im  na pół­
nocno-zachód od portu  S w etten h am . 
Parow iec ang ie lsk i „K aragola” wziął 
hydrop lan  na  hol i holuje go do portu. 
W odow anie  nastąp iło  w s k u te k  uszk o ­
dzenia m otoru .

Von G ronau w ystar tow ał z w yspy  
S y lt  i przeleciał ju ż  A tlan ty k  drogą 
n a  Ir landję, G renlandję i Labrador, 
cały k o n ty n en t  am erykańsk i ,  dotarł 
do Tokio i s tąd  ruszył w dalszą dro­
gę, zam ierzając dokończyć swój lot 
w  Niemczech.
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Zmiana trak ta tu  handlowego
f r a n c u s k o  niemieckiego.

Rząd francuski zaproponował Rze­
szy niemieckiej rozpoczęcie rokowań, 
mających na celu zmianę trak ta tu  
handlowego z r. 1927, który wobec 
przeobrażeń w stosunkach gospodar­
czych, zaszłych od tego czasu, daje 
Niemcom pewne korzyści, nie dając 
Francji nic wzamian. Francja m ogła­
by wypowiedzieć ten traktat, woli jed ­
nak zmienić go w kierunku korzyst­
niejszym dla obu krajów.

Hnglja podpisała  zobowiązanie
po p a r c i a  żądań  n iemieckich?

LONDYN. Twierdzą, że w Lozan­
nie Mac Donald oświadczył Neuratho- 
wi, iż rząd brytyjski poprze niemiec­
kie żądanie równouprawnienia zbro­
jeń.

Korespondent genewski „News 
Chronicie” utrzymuje, że zobowiąza­
nie Mac Donalda istnieje na piśmie i 
jest w posiadaniu rządu niemieckiego.

fran cu sk i  plan bezp ieczeństw a.
GENEWA. Plan francuski ograni­

czenia zbrojeń i zapewnienia bezpie­
czeństwa natrafia w Genewie na 
g ru n t  podatny, jednakże, do czasu 
wyniku, jakie dadzą zbliżające się wy 
bory w Niemczech, nic się niezadecy- 
duje. Są widoki realizacji tego planu.

O szczędnośc i rządu belg ijsk iego .
BRUKSELA. Niedobór budżetowy 

w wysokości 3 miljardów franków 
przewidywany w przyszłym budżecie, 
rząd belgijski zamierza pokryć z po­
życzki wewnętrznej, która da półtora 
miljarda i z oszczędności w poszcze­
gólnych działach administracji i po­
datków.

Wdowa po Leninie
pod nadzorem G.P.U.

RYGA. Pomiędzy Stalinem a wdo­
wą po Leninie, Nadzieżdą Krupską, 
która otwarcie krytykuje politykę dyk­
tatora sowieckiego, doszło do ostrych 
starć. W  związku z tem  agenci GPU. 
roztoczyli nad domem Krupskiej nad­
zór i zapisują nazwiska wszystkich 
działaczy kom unistycznych, odwiedza­
jących wdowę po Leninie.

DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON" ll-9 »  A ie iA  27
Dziś i dni nas t ępnych  — Novry film  p o lsk i!

Reżyser j i  JOZEFA LEITESA tw ó r c y  „ H u r a g a n u "  i „Z  dnia na  dz ień"
D ram at g rupy  w ojskowych 
różnych narodowości, zb ie -  

. .  —  glych z niewoli bolszew ic­
kiej, walczących o względy jednej kobiety.
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Przeg ląd  w ydarzeń  na całym święcie. — Szczegóły w afiszach.

DZIKIE POLA

DŹWIĘKOWY
KINO-TEATR 9 9 I T I O W O S C I

Największe i na jrozg lośn ie jsze  a rcy­
dzieło światowej sławy największego 
pisarza rosyjskiego D o s to j e w s k ie g o

B R / m n  K H R n n n z o u
W  rolach głównych: F. K o r tn e r  - jako 

oficer i A n n a  S t e n - ja k o  kokota. 
Nad program :

T y g o d n ik  d i w i ę k o w y  F o x a

TituSescu wchodzi do rządu .
BUKARESZT. Poseł rum uński w 

Londynie, Titulescu, który ostatnio 
„zbuntował s ię” przeciwko rządowi z 
powodu prowadzenia bezpośrednich 
rokowań z Sowietami o pakt nieza 
■'zepności, na osobiste życzenie króla 
Karola wejdzie w skład gabinetu w 
charakterze m inistra  spraw zagranicz 
nych. Koła polityczne przypuszczają 
nawet, że chłopski rząd Vaidy Voe- 
voda ustąpi wkrótce, by zrobić miej­
sce dla gabinetu Titulescu.

M anifestacja  nacjonalis tyczna
w Wiedniu.

WIEDEŃ. Pod przewodnictwem 
hitlerowców odbyła się w Wiedniu 
doroczna manifestacja stowarzyszeń 
nacjonalistycznychprzeciwko traktatom 
ookojowym w St. Germain i Wersalu. 
Na zebraniu, odbytem na Placu boha­
terów, występowano głównie przeciw 
Francji, Czechosłowacji i Polsce. Po 
zgromadzeniu odbył się pochód przez 
Ringstrasse.

Groźny pożar szybu naftowego.
PARYŻ W wielkioh zakładach naf­

ty w La Pallice wybuchł katastrofalny 
pożar, który ogarnął szybko liczne 
zbiorniki nafty. Ogień szerzy się na­
dal.

W akcji ratunkowej biorą udział 
wszystkie oddziały straży ogniowej i 
wojsko. Dotychczas spaliło się około 
3 miljonów litrów nafty. Akcja ra tun ­
kowa ogranicza się tylko do ochrony 
dalszych objektów fabrycznych i do­
mów mieszkalnych.

Pożar powstał podczas pompowa­
nia nafty ze stojącego w porcie okrę­
tu  naftowego do zbiornika, odległego 
o 1 kilometr.

Międzynarodowa policja.
LONDYN. W Londynie powstało 

nowe towarzystwo międzynarodowe, 
którego celem jest, propagowanie u- 
tworzenia międzynarodowych sił poli­
cyjnych dla u trzym ania pokoju.

Na czele tego stowarzyszenia s to ­
ją znani pacyfiści — George Barnes i

lord Dav.es. Towarzystwo to nosi nas 
wę: „The New Commonwealth” (No­
wa wspólnota narodów).

Cele towarzystwa określone są: 1) 
dążenie do utworzenia Trybunału Mię 
dzynarodowego, któryby załatwiał 
wszystkie spory, zagrażające pokojo­
wi świata, a co do których nie Jest 
kom petentny Trybunał Sprawiedli­
wości Międzynarodowej w Hadze, 2) 
dążenie do utworzenia międzynarodo­
wej policji jako gwarancji bezpieczeń 
s tw a przeciwko agresji.

Ciekawe wykopaliska.
WILNO. Przy wyrębie lasów w 

lasach Augustowskich natrafiono na 
dwa posągi bożków pogańskich.

Kustosz muzeum państwowego w 
Grodnie, p. Jodkowski, udał się na 
miejsce celem zaopiekowania się w y­
kopaliskami i przewiezienia ich do 
Grodna. Równocześnie projektuje się 
rozpoczęcie dalszych poszukiwań w 
pobliżu wykopalisk.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Trzymotorowy samolot Junker- 
sa „D 2202” ustanowił nowy rekord 
na trasie R zy m — Berlin, przebywając 
ją  w czasie 5 godzin i 30 minut.

— Bank Wypłat Międzynarodo­
wych ma być podobno przeniesiony 
do Londynu.

— Dotychczasowy ambasador so ­
wiecki w Londynie, Sokolnikow, opu­
ścił swe stanowisko i odjechał do 
Moskwy.

— W czasie od 11 do 17 bm. od­
będzie się w Londynie międzynarodo­
wy zjazd dziennikarzy.

— W więzieniu w Iczygaja (Ja- 
ponja) został stracony Koreańczyk,

który dokonał zamachu bombowego 
na cesarza japońskiego 8 stycznia br.

— Protest wyborczy przeciwko wy 
borowi polskiego burmistrza w Jabłon­
kowi (Śląsk Cieszyński) został przez 
władze czeskosłowackie odrzucony, 
wobec czego burmistrz Paszek objął 
urzędowanie.

— W  czasie otwarcia teatru litew­
skiego w Rydze, co było związane z 
demonstracyjną rocznicą zajęcia Wilna 
przez gen. Żeligowskiego, odbyła się 
manifestacja przeciwpolska.

— Wojska rządowe w Brązy Iji 
obsadzają te stany, które poddały się 
rządowi. Odbywa się również rozbra­
janie powstańców w stanie Sao Paolo.

— Na półwyspie Chalcydońskim 
(Grecja) odczuto ponownie silne wstrzą- 
sy podziemne.

K R O N I K A
KALENDARZYK

Środa 12 października. Maksymiliana 
B. W. Berty.

Wschód stoóca: o g. 5.55 Zachód 16.50
N ocne dyżury aptek.

W  nocy z w torku  na środę: II Aleja, 
Ostatni Grosz.

W  nocy z środy na czwartek: Nowy 
Bynek, Aleja Wolności.

Nom inacja. Profesor Państwo­
wego Seminarjum Nauczycielskiego 
p. Józef Dąbrowski mianowany został 
dyrektorem gimnazum państwowego 
w Radomiu.

O p ó ł godziny  później. Ku-
ratorjum stołecznego okręgu szkolne­
go przygotowuje zarządzenie w spra­
wie godzin nauki w szkołach powsze­
chnych i średnich w okresie zimo­
wym. Z dniem 1 listopada lekcje w 
szkołach rozpoczynać się będą o godz. 
8 m. 30, a nie jak  dotąd, o godzinie 
8 ej.

Kredyt d la  d eta llstów  tyto­
niow ych. Dotychczas hurtownicy 
wyrobów tytoniowych korzystali z kre 
dytu, udzielanego im przez Minister­
stwo Skarbu za pośrednictwem Izby 
skarbowej. W najbliższym czasie u- 
każe się rozporządzenie Min. Skarbu, 
przekazujące całą akcję kredytową na 
rzecz kupców tytoniowych dyrekcji 
monopolu tytoniowego. Dyrekcja mo­
nopolu tytoniowego postanowiła w pro 
wadzić z dniem 1 listopada b. r. kre

K in o -T ea tr  „ATLANTIC* Ogrodowa 19.
G zi&  i c o d z ie n n ie -  —  P o t ę ż n a  t r a g e d j a  wykole jeńców życiowych p.t.

„Trzej chrzestni ojcowie!”
W rolach głównych: F r e d  K o h le r ,  C h a r le s  B ic k fo rd  I R a y m o n d  N a tion .

„ G o g o  tąpie złodziei** „Piętrek sie upił“
ARCYWESOŁE KOMEIDJE—GROTESKI 

Całkowi ty p r o g ra m  i l u s t r ow any  dźwiękowo muzycznie.
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Panna do towarzystwa.
p o w i e ś ć .

Otóż pan de Challins zaledwie na 
jeden dzień przed przewiezieniem 
wiedział, że furgon pogrzebowy przy­
jadzie nazajutrz i p e w nem jes t ,  że ni­
komu nie powiedział, ty lko pańskiej 
m atce i panu o drodze, jaką  furgon 
miał odbyć i zatrzymaniu się na noc 
w Pontarme...

Cios tym razem dobrze wymierzony.
Filip zrozumiał, że nie powinien 

robić sobie iluzji; doktór Gilbert podej- 
rzywał go.

Właściwego znaczenia ostatniego 
frazesu udawał, że się nie domyśla i 
odpowiedział:

— Nie wiem, czy mój kuzyn powie­
dział komu innemu, oprócz mojej 
matce, mnie i służącym zmarłego mego 
wuja o swej podróży i zatrzymaniu się 
w Pontarme, lecz co do mnie jes tem  
pewny, że nie mogłem o tem  mówić 
do nikogo, ponieważ nie wychodziłem 
tego dnia z pałacu na ulicy Garan- 
ciere,,.

— To prawda — wtrącił Raul z 
żywością — moja ciotka i kuzyn nie 
wychodzili z pokoju zmarłego wuja, 
jak  tylko, aby przejść za m ną do poko 
ju  jadalnego.

Gilbert odrzekł:

— A więc będziemy szukać, które 
z trojga służących zmarłego hrabiego 
wyniosło z domu tę nowinę... Ten 
właśnie mógł zbrodnię popełnić.

— W pałacu był tylko Honorjusz, 
Berthaud i Zuzanna, dwóch starców 
i kobieta!—odrzekł pan de Challins.— 
Jestem  pewny ich dyskrecji i poświę- 
oenia. Odpowiadam zanich tak, jak  za 
siebie! Oni nie mogą być podejrze­
wani!

— Pozwolę sobie zwrócić pańską 
uwagę — rzekł wtedy Filip — że w 
sam  dzień śmierci mojego wuja Raul 
jeździł do Compiegne, ażeby urządzić 
szczegóły ceremon.ji pogrzebowej, k tó ­
ra miała się odbyć... Jego nieprzyja­
ciel mógł go śledzić, dowiedzieć się 
o znaczeniu tej podróży i, opierając 
się na prawdopodobieństwie, ułożyć 
swój plan.

Zdawało się to logicznem.
— Jes t  to istotnie bardzo możli- 

wem — rzekł doktór Gilbert — lecz 
w tak im  razie przyznaćby trzeba, że 
ten tajemniczy wróg nadzwyczaj zręcz­
nym  m usiał być łotrem i że miał nie­
zawodnie wspólnika godnego siebie, 
ponieważ nie mógłby sam działać... 
Czy takiem jest twoje zdanie panie 
de Garennes?

— Tak jest niewątpliwie.
— I dodam Jeszcze — mówił dalej 

doktór Gilbert, patrząc ciągle na Fili­
pa — że musiał mieć otwarty wstęp 
do pałacu na ulicy Garanciere?

— Jakto? — zapytał Raul.

Doktór, nie odpowiadając na to py­
tanie, dodał:

— Nędznik ten jedyny miał tylko 
cel przed sobą, skazać sądownie pana 
de Ćhallins... Urządził wszystko, aże­
by cel ten na pewno osiągnąć. Sąd 
zawiadomiony o podejrzeniu otrucia, 
musiał postąpić tak, jak  postąpił... Od 
krycie trumny napełnionej ziemią, by­
ło dowodem zbrodni i czyniło uspra­
wiedliwienie Raula niemożliwem... Co 
zaś do powodu otrucia, ten był jasny... 
Raul (z punktu  widzenia oskarżenia) 
chciał przeszkodzić, aby m ajątek jego 
wuja nie przeszedł na sukcesorkę w 
prostej linji o której istnieniu nikt 
inny prócz niego, jak  się zdawało, 
nie wiedział, i dla tego usunąwszy 
starca, ukradł testament... Oh tak! 
wszystko było ułożone w sposób cu­
downy i pan de Challins m usiał upaść 
pod ciężarem oskarżenia o dwie 
zbrodnie.

— Ależ nic nie dowodzi, aby mój 
wuj napisał testament...—rzekł Raul.

— Szukaliśmy wszędzie i zapyty­
waliśmy notarjusza,—rzekł Filip.—-Z 
poszukiwań tych i odpowiedzi wypły­
nęła pewność, że nie było żadnego 
testamentu.

— A zatem! panowie myliliście się 
rzekł Gilbert,.. Oto dowód.

Mówiąc te słowa, otworzył szufla­
dę, wyjął arkusz bibiły, który już zna­
m y i pokazał go dwum młodym lu­
dziom.

Fńip  udał zadziwienie, chociaż ser­

ce biło mu gwałtownie, podczas gdy 
przypatrywał się arkuszowi bibuły tak 
niedorzecznie zapomnianemu w poko­
ju zmarłego hrabiego, gdy spadł na 
ziemię za biurko.

— Co to jest? — zawołał jedno­
cześnie Raul.

— Powtarzam ci—rzekł Gilbert— 
jest  to dowód, że twój wuj przed 
śmiercią napisał testament, który zo­
stał wykradziony.

I wytłómaczył to, co czytelnicy 
już wiedzą.

Filip z trudnością ukryć mógł prze 
rażenie.

— Dziwisz się pan, panie de Ga­
rennes? — zapytał go doktór Gilbert 
tonem  prawie ironicznym.

— Dziwię się i oburzam,—odrzekł 
młody człowiek, odzyskawszy krew 
zimną.—Moja matka, kuzyn i ja, sami 
byliśmy tylko w pokoju zmarłego w u­
ja i haniebne oskarżenie kradzieży 
testam entu  dotyka nas wszystko troje.

— Tak myślisz! — rzekł gw ałtow ­
nie Raul—któżby ośmielił się posą­
dzać nas o kradzież?...

— Pozory... odrzekł Filip.
— Pan de Garennes ma słuszność 

odrzekł doktór.— Logika jest nieubła­
gana... Kto jest ten złodziej? Wszak 
fantastyczny ów nieznajomy, który 
chciał zgubić pana de Challins, nie 
mógł przecie przez komin dostać się 
do pałacu hrabiego de Vadans.

D. c. n.



Nr. 234. . S Ł O W O  C Z Ę S T O C H O W S K I E " 3.

U

dyt  tow arow y dla deta lis tów , zaopa­
tru jących  się w tow ar w hurtow niach  
m onopolu tytoniow ego.

K redyt ten  do wysokości 5 tys. 
zł. udzielany będzie w spom nianym  
deta lis tom  bezprocentowo za odpo- 
Wiedniem zabezpieczeniem.

20 le d e  Harcerstwa w Czę­
stochowie* W dniach 22 i 23 bm.
m iejscow e harcerstw o obchodzi u ro ­
czystość 2 0 -lenia swego założenia na  
teren ie  Częstochowy i powiatu.

Dodać należy, że je s t  to zaozątek 
ruchu  harcersk iego  na teren ie  b. Kró­
lestwa.

D rużyną jub ileuszow ą je s t  d rużyna 
3-cia Zagłęb iow ska przy 1 szem G im ­
n az jum  P aństw ow em , Której założy­
cielem i d rużynow ym  jes t  obecny a d ­
ju ta n t  M arszalka P iłsudsk iego  p. mjr. 
Bussler.

P rogram  uroczystości:
A) Sobota 22 października b. r.
Godz 7.15. nabożeństw o  żałobne

w kościele św. Jak ó b a  za dusze po­
leg łych  w bojach harcerzy.

b) Na ostatn iej lekcji we w szy s t­
k ich  szkołach średnich , sem inarjach  
nauczycie lsk ich , zaw odow ych oraz 
szkołach pow szechnych  na te ren ie  na 
szego m ias ta  i pow ia tu  — uroczyste  
obchody, poświęcone harcerstw u .

c) godz. 18 w Alejce S ienkiew icza 
apel poległych harcerzy i złożenie 
wieńca na grobie Nieznanego Żołnie­
rza (p rzybyw ają  dwie os ta tn ie  k lasy  
w szy s tk ich  m iejscow ych szkół 2e 
sz tanda ram i.

B) Niedziela 23 października r  b.
a) godz. 9 30. N abożeństw o n a  J a ­

snej Górze z udzia łem  władz p a ń s tw o ­
w ych, w ojskow ych, harcersk ich , szkol 
nych, sam orządow ych, pocztów sz ta n ­
darow ych w szystk ich  m iejscowych 
szkół, organizacyj społecznych ze sztan  
daram i oraz zaproszonych gości.

b) Po nabożeństw ie defilada na  
placu m ag is track im .

c) A kadem ja  w sali I G im nazjum
Państw ow ego.

d) godz. 18 — ognisko harcersk ie  
na  placu m ag is track im  zakończy u ro ­
czystość 2 0 .to lecia.

Oni Szopenowskie. J u ż  w
dniach  najbliższych rozpocznie się w 
n asz em  m ieście  cykl koncertów  dla 
uczczenia n ieśm ierte lnego  m is trza  to­
nów. K oncerty  odbyw ać się będą w 
październ iku  listopadzie i w grudniu , 
po dw a w każdym  m iesiącu.

Zjazd. Na dzień 16 b, m. zwo­
łany został do W arszaw y zjazd w ła ś ­
cicieli n ieruchom ości w m iastach , 
k tó re  zaciągnęły pożyczkę ullanowską. 
Udział przy jm ują delegaci m ias t:  Częs 
tochow y, Dąbrow y, Kielc, Lublińca, 
P io trkow a, Radomia, Sosnowca i Z g ie ­
rza.

Wlec protestacyjny. Ju tro ,  w 
środę dn ia  21 b. m. w san  S tow arzy­
szenia R zem ieśln ików  (Aleja 9) o d b ę ­
dzie się wiec pro testacy jny  przeciwko 
u p raw ian iu  hand lu  w dnie świąteczne. 
W iec odbędzie się o godz. 8 wieczór.

Zebranie stronnictwa ludo­
w ego nie odbyło  słe Zapowie 
dziane w sali stow arzyszenia rzem ieś l­
niczego zeoranie członków stronn ic­
twa ludow ego „ P ia s t” n ie  doszło do 
sku tku ,  wobec n ieprzybycia żadnego 
z posłów tego s t ronn ic tw a  do Często­
chowy.

Strach ma wielkie octy. N ie­
dz ie lna  akadem ja  k u  czci gen. Hal­
le ra  zw ołana do sali k ina „P an o ram a” 
zgotow ała n ie jednem u zwolennikowi 
endecji p rzykrą  niespodziankę:

K om ite t  rozesłał zaproszenia im ie n ­
ne, a gdy zaproszeni przybyli — ten 
sam  k o m ite t  zabronił w s tęp u  na  salę 
zaproszonym  — poprostu i niegrzecz- 
nio  zabronił. W ynika  z tego, że a k a ­
d em ja  przeznaczona była wyłącznie 
d la  w y b ran y ch  z pośród w ybranych . 
T ak a  decyzja zapadła podobno w os­
ta tn ie j  chwili.  P rzypuszczać należy,że

« Dźwiękowe „ORANO-KINO"
Od poniedziałku  10 października 1932 r. i dni następnych. — Dawno oczek i­
wana prem jera najw iększego  przeboju d źw ięk o w eg o  europejsk iej  produkcji
tum o w e j !  Film przyjęty  z zachw ytem  p rzez w szy s tk ie  sto lice Europy!
Liliana H arvey, Henri Garał, A rm and
B e rn a rd  i Lii D agover w  filmie p. t. I m O l s S i C - S  l o D C Z S f

_NAD_p . O G R A M :  Nowe d o d a tk i d ź w ię k o w e .  S z c z e g ó ły  w  afiszach.

SALA TEATRU „GRAND - KINA”
Tylko jeden raz! -  We wtorek dnia 11 b m  o godz. 9.30 wiecz 

Wystąpi WSZECHŚWIATOWEJ SŁAWY

Chór Kubańskich Kozaków
pod k ierow n ictw em  księcia W łodzim ierza G agarina 
połączony z artystycznym  zespo łem  bałałajkow ym  

pod dyrekcją księżny Elżbiety G agarinow ej
Na cze le  ze sp o łu  bałałajkowego A leksander Kraśników 

Z e sp o ły  wystąpią w  orygin. rosyjsk ich  strojach ludów .—S z c z e g ó ły  w  afiszach

A b y  w ie  p r r e p lz c a ź ,  n a le ż y  k u p o w a ł  w  p łe r w s z e m  ź r ó d le !

S K ł f l f l  F I I T F R  Maurycy Kornberg
U l i  LII  U I U I L I I  Panny  Marji 6, I p i ę t ro ,  t e l .  259

zao p a trzo n y  je s t  na  nadchodzący sezon  1932-33 r. 
w  W i e l k i  w ybór w szelk iego  ro d za ju  fu ter, jak: skórk i, błam y, lisy ił.p.
Na składzie najmodniejsze fu t ra  i marynarki gotowe, według ostatnich

modeli paryskich
C eny bardzo p rzystępn e. Ceny bardzo p rzystępn e.

Jesienna konferenja okręgowa „Jedności”.
W niedzielę odbyła się w s a l i k o n  

ferencyjnej „ Jed n o śc i” je s ien n a  k o n ­
ferencja okręgow a tego stowarzyszenia , 
pośw ięcona zagadnien iom  organizacji 
i p ropagandy  ruchu  spółdzielczego w 
okręgu  częstochow skim , obejm ującym  
powiaty: częstochow ski, radom szczań­
ski, część w ieluńskiego, część włosz- 
czowskiego i część zawierciańskiego.

Udział wzięło 75 delegatów  z 32 
spółdzielni, 5 gości z sąsiednich  okrę­
gów i p rzeds taw ic ie l  wojskow ych 
spółdzielni rew izyjnych  z W arszawy.

Obrady zagaił p. W ładysław  Śli­
wiński, k ie row nik  m iejscowej spół­
dzielni „ Jed n o ść”, oddając przewod- 
w ictwo p. Józefowi Doboszowi, kier. 
spółdzielni „Spo łem ” w Kłomnicy.

Po odczytaniu  pro tokułu  p rzys tą ­
piono do obrad. P ierw sze 2 refera ty  
o rezu lta tach ,  osiągn ię tych  w okręgu  
w kasow an iu  sprzedaży na  k redy t 
oraz o zw iększeniu dochodowości spół­
dzielni przez odpowiednie przygoto­
w an ie  budże tu  i kontro lę  jego  w y k o ­
n an ia  — wygłosił  p. E dw ard  Konopa, 
lu s t ra to r  okręgowy.

P. W alen ty  Chlebosz, k ier. spół­

dzielni „Zjednoczenie” w Myszkowie 
omówił sp raw ę  organizacji akcji w er­
bowania nowych członków i tygodnia  
propagandy. Następnie  p. Jgnacy  Le- 
w iak  wygłosił  re fera t o zbieraniu 
w p ła t  na udziały I sposobach  s tałego 
pow iększania k ap i ta łu  udziałow ego ze 
zwrotów od zakupów i p lanu  pracy. 
P rzedstaw iciel centrali,  p. Józef Do- 
m inko z W arszaw y om ówił spraw ę 
kontroli zakupów  wobec now ych w y­
m ag ań  w ładz skarbow ych , zaś dyr. 
„Jedności"  p. J a n  Doliński z łożył 
spraw ozdanie kom isji,  w ybranej do 
wiosennej konferencji dla u jedno lice­
n ia  a so r ty m en tu  tow arow ego w spół­
dzielniach okręgu.

Po wygłoszeniu  w szystk ich  re fe ra ­
tów  w yw iązała  się ożyw iona dyskusja ,  
w  k tórej zabierali głos liczni p rzed­
stawicie le spółdzielni. Poziom  re fera­
tów  i dyskusji  s ta ł  na  b. wysokim  
poziomie. Spodziewać się należy, że 
uchw alone wnioski w pe łaem  zrozu­
m ien iu  i z ca łym  zapałam  będą w y ­
konyw ane.

W serdecznym  n as tro ju  o godz. 18 
konferencja  została zakończona.

Przytrzymanie transportu przemytniczego.
Przechodzący  ul. św. Barbary  funk  

cjonarjusze straży gran icznej zwęszyli 
ch a rak te ry s ty czn y  zapach  alkoholu, 
do la tu jący  z przejeżdżającego t a m tę ­
dy wozu chłopskiego. W óz za trzy m a­
no i poddano rewizji.

Pod słom ą znaleziono u k ry te  w 
w orkach  około 80 kg. rodzynek  i 3 
h erm e ty czn ie  zam k n ię te  b la sza n k i ,z a ­
wierające po 10 litrów  sp iry tusu ,  
w szystko  pochodzące z przem ytu . Za­
p y tany ,  czy p rzem yt należy do niego, 
w oźnica, Józef Golakowski m ieszka­
n iec  wsi Konopiska, oświadczył, że 
został w y n a ję ty  przez dwóch n iezn a ­
n y ch  m u  osobników, k tórzy  polecili 
m u  d o s ta rczy ć  tow ar do Częstochowy.

Przeprow adzone dochodzenie, u s ta ­

liło, że w łaścicielam i za trzym anego 
p rzem y tu  są: J an  Gawron (W arsza w ­
sk a  98), Bolesław F idor (Jadwigi 15), 
W incen ty  Dróżdż (św. Rocha 76) i 
E dw ard  W rzesień (Śniadeckich 16). 
W ym ien ien i  za jm ują  się p rzem y tn ic ­
tw em  już od k ilku  la t  i n ie jednokrot­
n ie  byli za to karani.

Bolesław Fidor jes t  przyw ódcą ban 
dy p rzem ytn ików , k tórzy  w paździer­
n iku  ub. roku byli aresztow ani współ 
nie z g rabarzem  cm en ta rza  ew angie- 
lickiego, M arkiem Kempą za u k ry w a ­
nie ty ton iu  pochodzenia n iem ieckiego  
n a  ty m  cm entarzu .

Głośna ta sp raw a w najbliższych 
dn iach  znajdzie się na  wokandzie s ą ­
du  okręgowego.

k o n c e s j o n o w a n e  
W I E C Z O R N E  K U R S Y

M U I O L O U O - B U C H I i l T E I U J I I E
Inz. Comm. H. SZPITZA 

i ab s . W. S. H. S. MARKOWICZA
p r z y j m u j ą  zapisy  na bież. pó łrocze. 

Po z łożen iu  egzam inu dyplom  
w /g  wzoru Min. W  R i O P 

INFORMACJE: ul. Katedralna 7 in. 3 
(front I p iętro)  od godz 6 — 7.30

naiw ni,  którzy mieli jeszcze jakieś 
objekcje co do im prez endeckich , dziś 
ich się  już wyzbyli.

W poprzednią n iedzie lę endecy 
w ydym iii  sw ych  ludzi, również zapro­
szonych  im iennie , bombami z gazem  
łzaw iącym , w ubiegłą, tych  sam ych  
im ienn ie  zaproszonych, w yrzucali  za 
kołnierze z akadem ji.

Podobno w y im ag inow auy  strach  
potrafi zmącić zm ysły. I zmącił.

Z teatru  „Kameralnego**.
Dziś, t. j .  we wtorek, dn ia  11 b. m. 
poraź os ta tn i  znakom ita  kom edja  Kie- 
drzyńskiego „Szczęście od ju t r a ” w 
prem jerow ej obsadzie zespołu tea tru  
Kameralnego. Początek  punk tua ln ie  o 
godz. 8.15. Bilety są wcześniej do n a ­
bycia w Renomie i od godz. 5 w k a ­
sie teatru.

Dziś i iutro w środę prem jera a r ­
cydzieła Fredry: „P an  Jo w ia lsk i” .

P ostac ie  ty tu łow e wykonają: Halina 
Gallowa i S tefan  Brem. Udział biorą: 
Mira W iland  — szambelanowa, J .  Goz- 
decka — Helena, Wł. Z iem biński — 
Ludom ir,  St. Dębicz — szambelan, 
T. Orszański — W iktor.  J . Orchon — 
Janusz ,  B. Kostrzyński — lokaj.

Inscenizacja, reżyserja  i opraw a 
sceny spoczywa w ręk ach  dyr. Galla, 
k tóry  dołożył w szelkich s tarań, aby 
arcydziełu  genjalnego kom edjopisarza 
nadać odpow iedni ton  i formę a r ty s ­
tyczną. Bilety wcześniej nabyw ać 
m ożna w „Renom ie” .

Śpiewacy kubańscy w Czę­
stochowie. Dziś, we w to rek  w sali 
k ina  „G ran a” o godz. 9 30 odbędzie 
się jedyny w ystęp  chóru kozaków 
kubańsk ich  pod dyrekcją  księcia Ga­
garina . W ystęp  połączony jes t  z zes 
połem  bała ła jkow ym  pod dyrekcją 
księżnej Elżbiety  Gagarinowej. Zespół

sk łada  się z 16 osób. Cieszył się on 
w ielk iem  powodzeniem  w wielu m ia s ­
tach  Europy. W  programie: u tw ory  
kaukask ie ,  kozackie, rom anse cy g a ń ­
skie, ponadto tańce.

Lichwa mieszkaniowa. W p ły ­
nęło oskarżenie do policji o lichwę 
m ieszkaniow ą.

P. Jankow icz  Mieczysław (Koper­
n ika  20) oskarżył właścicielki dom u 
pp. D awidowiczową Reginę i Bolkow- 
ską Dorę (Katedralna 4) o to, że po­
brały od niego 600 zł. ods tępnego  za 
m ieszkanie , a ponadto  żądają jeszcze 
40 złotych miesięcznie. S p raw a oprze 
się o sąd.

Gdy Furman prowadzi auto
Na ulicy  S tradom skiej  w ydarzył się 
n ieszczęśliwy w ypadek , k tó rem u  uległ 
43 letni J a n  W iśn iew sk i (P ias tów , 
ska  83). Przechodząc przez ulicę dos­
tał się pod auto. Na szczęście skoń­
czyło się na lekkiem  poturbow aniu . 
Szofer Józef F u rm an  (1 Maja 19) po ­
ciągn ię ty  będzie do odpowiedzialności 
za n ieostrożną jazdę.

Goicie nieproszeni. P. K na­
pika  S tan is ław a (Złota 24) nawiedzili 
J a n  i Feliks Jędrze jk iew icze  (Olsztyń 
ska) oraz H adrys Jan .  Nie byli widocz­
nie m iłym i gośćm i skoro p. K nanik  
nie zechciał w puścić  ich do m ie szk a ­
nia. Zrezygnowali z wizyty, lecz na 
znak  p ro tes tu  powybijali szyby.

O tern pam iętać należy. Już
nieraz przestrzegaliśm y przed prze­
chow yw aniem  pien iędzy  przy sobie.

P. K om ockiem u S tan is ław ow i wy- 
kradziono w klasztorze z kieszeni 160 
złotych gotów ką. Najpew niejszą lokatą  
pieniędzy jes t  K om unalna Kasa Osz­
czędności. O tern pam ię tać  należy 
zawsze.

— Kradzieże.
— P. A n ton iem u Malarzowi (Leś- 

Da 24) skradziono z podwórza k ró lika  
w artości 6 zł.

— Z m ieszkan ia  p. W eronik i K a­
p itańskiej (Ogrodowa 4) skradziono 
szal jed w ab n y  wartości 8 złotych.

— P. Szajndla Szopa (Garncarska 
38) powiadom iła policję, że n ieznany 
spraw ca skradł jej z m ieszkan ia  z 
portm onetk i 10 zł.

—  P. K osińsk iem u Serafinowi (Ka 
czorowska 27) skradziono w klaszto­
rze z k ieszeni papierośnicę wartości 
18 złotych.

— P. Ł aczm ańsk i Tomasz (św, Ro 
cha 42) zameldował, że z szopy znaj­
dującej się nrzy ta r tak u  R aizm aua 
(Zacisze— Podkolejowa) skradziono m u  
narzędzia stolarskie.

Kino „MUZA**
D ziś i cod zien n ie Program  I:

Zagłada Rosji
(Rasputin i kobiety).§

Pogram  II:

Naj wyżs zy  d a r
O b w ie s z c z e n ie  Nr. 1 4 8 5 -3 2 .
Komornik IV rewiru Sądu Grodzkiego  

w  C zęstochowie, zam ieszk a ły  przy ul. N. 
Panny Marji 55, na zasadzie art. 1030 P. 
C., ogłasza iż w  dniu 28 października 1932 
roku od godz. 10 z rana w e  wsi Kawod-  
rza, gm. Grabówka pow. częs toch ow sk ie ­
go, w  m iejscu  przechow ania  p rzedm io­
tów, w  p om ieszczeniach  Firmy: Zakłady  
Ceramiczne„Kawodrza“za długZakł.Ubezp.  
od wyp. w  Krakowie, odbędzie się sp rze­
daż przez licytację publiczną ruchomości,  
oszacow anych  na 1500 zł. należącym  do 
tejże  firmy „Kawodrza", licytacja odbę­

dzie s ię  w  drugim terminie i rozpoczn ie  
się  od 50$ sumu szacunkowej, a miano­
wicie: 50.000 ceg ły  wypalonej.  P ow yższe  
ruchomości mogą być sp rzedane niżej  
szacunku jako w  drugim terminie.

Dnia 10 października 1932 roku.
Komornik Sądow y ST. STODÓŁKIEWICZ.

O b w ie s z c z e n ie  Nr 2 8 5 0  3 2 .
Komornik IV rew. Sądu Grodzkiego  

w  Częstochowie, zamieszkały przy ulicy  
N. Panny Marji 55, na zasadzie art. 1030 
P. C., ogłasza, iż w  dniu 18 października  
1932 r. od godziny 10 z rana w  C zęstocho­
w ie ,  Raków, ul. Syrokom li Nr. 19, w  miej 
scu przechowania przedm iotów, w  p o ­
m ieszczeniach  HENRYKA i EMMY GRUSZ  
CZYŃSKIEJ za dług Rozalji Kieszczyń-  
skiej, odbędzie  się sprzedaż p rzez licy ta ­
cję  publiczną ruchomości, oszacowanych  
na 778 zł. 70 gr. n a leżących  do tychże  
Gruszczyńskich, a mianowicie: mebli i in.

Dnia 10 października 1932 roku.
Komornik Sądow y ST. STODÓŁKIEWICZ.

Pokój z odzielnem  w ejśc iem  do wyna-  
najęcia III Aleja 79. m. 8. III-cie piętro 

front.
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Administrator roztrwonił  miljonowy majątek.Z KRAJU.
Uporczywa samobójczyni .

W W arszaw ie przy A!. .Jerozolim­
skiej w biurze tech n iczn em  S traussa  
obowiązki sek re ta rk i  pe łn iła  32-ietnia 
Zofja Sozolin.

Sozolinowa była n ieg d y ś  w łaśc i­
cielką olbrzym ich m ajętności.  Po r e ­
wolucji rosyjskiej, przedosta ła  się wraz 
z wielu em ig ran tam i do Polski.

P rzed  s iedm iu  la ty  rozeszła się z 
m ężem , k tóry  w yjechał zagranicę .

S tra ta  całego m a ją tk u  i n ieporo­
zum ien ia  rodzinne w trąc iły  m łodą k o ­
bietę w krańcow ą depresję ,  z której 
szu k a ła  ucieczki — w śm ierci .

Przed rokiem  rzuciła się pod koła 
pociągu . Poran ioną zdołano u ra tow ać  
w osta tn ie j  chwili.

W kilka  m iesięcy  później t ru ła  się 
w eronalem . I ty m  razem  natychm ia-  
s tów y zabieg  lekarsk i przywrócił ją  
do życia.

Przed  cz terem a ty g o d n iam i w ypiła  
w iększą  dozę esencji octowej.

Po trzech ty g odn iach  leczenia o p u ś ­
ciła szpital.

Onegdaj rano, zaniepokojeni zapa­
chem  gazu ,  zapukati sąsiedzi do drzwi 
jej pokoiku— odpowiedziało im  głuche 
m ilczenie.

Po w yw ażen iu  drzwi znaleziono 
s ty g n ące  ju ż  zw łoki Sozolinowej. — 
W szystk ie  k u rk i  od gazu były o tw arte .

S z e r e g o w i e c  uniewinniony —  
lekarz pó jdzie  pod sąd.

Przed  w arszaw sk im  sąd e m  w ojsko­
w y m  s taną ł  szeregowiec 13 p. s t rze l­
ców, Hersz L o te rm an  pod za rzu tem  
oszczerstwa, w ym ierzonego przeciw  
podchorążem u, dr. H., k tó rem u  zarzu­
cił żądanie  od jego ojca 1,000 złotych 
za zw oln ien ie  go z wojska.

Zam eldow anie  o tern złożył sierż. 
Storoż, k tó rem u  L o te rm an  sk o n k re ty ­
zował swój zarzut.

Przeciw  podchorążem u lekarzowi 
wszczęto  dochodzenie, k tóre zostało 
um orzone  z b rak u  dowodów. W n as ­
tęp s tw ie  L o term anow i wytoczono s p r a ­
wę k a m ą  o oszczerstwo.

Oskarżonego L o te rm an a  bronił adw. 
Sobotkow ski,  k tó ry  uiespodziewanie 
przeprow adził dowód • sw d y  s ta w ia ­
nych  podchorążem u l»-k>r*owi zarzu 
tów.

Sąd, k tó rem u  przew odniczył mjr. 
Znam irow ski,  w yda ł w yrok  un iew in  
n ia jący  Loterm ana.

N astęp s tw em  tej sp raw y  m usi  być 
siłą  rzeczy wznow ienie ś ledztw a prze­
ciw  dr. H.

O bciążające  zeznania  umierającej .
Konkury  23 1. S tan is ław a Kowao 

kiego (wieś Jordanow ice, pow. b ło ń ­
ski), zakończyły się pom yślnym  w y ­
n ik iem , córka sąsiada 19 1. Genowefa 
Jez io rska  została  oficjalnie jego n a ­
rzeczoną

W esele  m iało  się odbyć w krótce  
po oświadczynach. W e wsi szykow ano 
się do u roczystego  dnia zaślubin. Dn. 
18 s tycznia  ub. r. narzeczeni udali się 
do pobliskiego m ias teczka  po zakupy, 
oraz zasięgnięcia  języka w spraw ie  
jak iegoś  zajęcia dla Jeziorskiej, k tóra  
przed ś lubem  pragnęła  zarobić trochę 
grosza.

Po za ła tw ien iu  in teresów  narzecze­
ni w racali  do domu. Jez io rska  była 
uc ie s io n a  z kup ionych  przez narzeczo 
nego rękaw iczek, pokazując je  n ap o t­
k an y m  koleżankom .

Gdy młodzi przechodzili ak u ra t  w 
pobliżu  kolejki pod Grodziskiem, Ko- 
w acki zaproponow ał Jez iorow skiej ,  by

!! Elektrotechnika!!
N a p ra w y  u rz ą d z e ń  e lek try cz n o śc i  sa­
m ochodow e j,  m o tocyk low ej ,  o raz  elek  
tro m o to ró w ,  d y n a m o m a s z y n  i w s z e l ­
kich  a p a ra tó w  e le k t ry c z n y c h ,  p r z e p r o ­

w a d z a  pod  g w a ra n c ją  
ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

I. WYKA ll-ga Aleja 28
S p e c ja ln e  u rzą d zen ia  d la  r e m o n ­
tó w  a k u m u la to ró w  i ładow ania .  

M agnesow anie  m a g n e t ,  
g ło śn ik ó w  i s łuchaw ek .

W  osta tn ich  dn iach  na terenie  
Kresów W schodn ich  zostały zd em as­
kow ane n iebyw ałe malwersacje , popeł 
n iane przez obyw ate la  duńsk iego  na 
niekorzyść obyw atelk i angielskiej.

W powiecie zdolbunow skim  zn a j­
duje się m ają tek  z iem ski „Buszcza” 
za jm ujący  około 300 ha. w sk ład  k tó ­
rego w chodzą jedyne  w sw oim  rodzaju 
lasy dębowe i jesionowe. M ajątek ten  
należy do brytyjskiej obyw ate lk i  Ju l j i  
Moorton, s tale  zamieszkałej w Paryżu. 
Moorton odziedziczyła te dobra po ro 
sy jsk im  generale.

W  czerw cu r. 1929 zgłosił się w 
P aryżu  do Moorton D uńczyk Olgierd 
Lassen, inżynier agronom , będący a d ­
m in is tra to rem  k ilku  w iększych m a ją t ­
ków na W ołyniu. Lassen, powołując 
się na  rekom endacje  w ysoko p o s ta ­
w ionych  osobistości, zapronow ał prze­
jęcie m a ją tku ,  celem przeprowadzenia 
jego s topniowej parcelac ji  na  bardzo 
korzys tnych  w arunkach .  L assen  przy­
rzekł w yrobien ie  zezwoleń na  wyrąb 
lasu i t . p,, zastrzegając sobie, jako 
honora rjum  20 proc. o s iągn ię tych  ze 
sprzedaży  sum.

Moorton zachęcona dogodnem i pro 
pozycjami, u s tanow iła  L assena  gene- 
ra ln v m  p len ipo ten tem  m ajątku .

Lassen  z początku  nadsy ła ł  w ła ­
ścicielce m a ją tk u  szczegółowe raporty , 
jednakże  z czasem spraw ozdan ia  sta 
w ały  się coraz rzadsze a w początkach 
rb. u s ta ły  zupełnie .

w s tąp iła  z n im  do budki z wodą so­
dową, skąd  dochodziły dźw ięki skocz 
nej m uzyki.  O trzym aw szy s tanow czą  
odm ow ną odpowiedź — Kowacki w e ­
dle jednej wersji, m iał s ięgnąć po re ­
w olw er i s trzelić do Jeziorskie j,  k tó ­
ra w dw a dni zm arła .

Zbadana n a  łożu śm ierc i  Jez io rsk a  
w skazała  na Kowackiego, jako  na 
sp raw cę s trzału . To zeznanie p o s łu ży ­
ło za podstaw ę do w ytoczenia sp raw y 
Kow ackiem u, którego sąd  o k rę g o w y  
w W arszaw ie uznał w innym  z a b ó j ­
s tw a  w silnym  afekcie i skazał go za  
to na  6 lat w ięzienia.

Sąd ane lacy jny  złagodził m u  tę 
karę  do 4 la t  w ięzienia.

ZE ŚWIATA.
Przewrót w fotografji .

Firm ie am erykańsk ie j  E t s tm a n  Ko 
dak  Gomp. udało  się  skonstruow ać 
p ły ty  fotograficzne, wrażliwe na p ro ­
m ienie iGfraczerwone. P rzy  pom ocy 
tych  p ły t  m ożoa sporządzać zdjęcia 
w ciem nościach.

Prom ien ie  infraczerw one, j a k  w ia­
domo, p rzen ika ją  m g łę  i chm ury  g a ­
zowe, przesłaniające pożycie w o jsk o ­
we. Jeżeli  w ars tw a m gły  nie będzie 
zbyt g ru b a  m ożna będzie dokonyw ać 
zdjęć n aw et z samolotów. P ozatem  za 
pom ocą tych  p ły t będzie m ożna fo to ­
grafow ać pism a przez zam kn ię tą  k o ­
pertę.

Doniosłe zastosow anie będą m ia ły  
te  p ły ty  w nauce. W  astronom ji b ę ­
dzie m ożna dzięki n im  fotografować 
słabo św iecące g w iaz d y  czerwone, nie 
widzialne dla zw yk łych  p ły t  fo togra­
ficznych. Także w biologji, w p rz e ­
m yśle  k inem atogra ficznym  znajdą z a ­
stosowanie, jak  również przy kontroli 
zjawisk oku ltystycznych .

Tajemniczy płomień,
W prowincji K apstad t,  w A fryce 

Południowej, n iedaleko m ias ta  Ment- 
land, m ieszka z liczną rodziną A nglik  
Robert Wilson. Mieszka on tam  już 
oddaw na. O statnio zaś stał się ofiarą 
ta jem niczych  zjaw isk, obserw ow anych 
n ie ty lko przez niego i jego rodzinę, 
lecz i przez sąsiadów ,

P rasa  m iejscow a opowiada, że w 
ciągu  8 iu dni w dom u Roberta  W i l ­
sona zaszły rzeczy, m ogące  w y p ro w a ­
dzić z rów now agi naw e t  ludzi wcale 
n ieprzesądnych.

Dom sk łada  się z 9-c iu  pokojów.

Zaniepokojona tak im  obro tem  spra  
wy Moorton pow ierzyła badanie s tan u  
jej in teresów  sp o k rew n io n em u  z nią 
ziem ian inow i p. M oszyńskiem u, k tóry  
z m iejsca  n a tk n ą ł  się na  olbrzymie 
nadużycia .

Do prokura to ra  sądu  okręgow ego 
w Rów nem  w płynęła  skarga zarzuca­
jąca  Lassenow i m iljonowe defraudacje. 
Okazało się, że z m a ją tk u  wartości 
blisko 700.000 dolarów m ógł się L a s ­
sen w yrachow ać na korzyść swej 
pełnom ocniczki su m ą  6 zł. 76 gr.! Za­
rządzeniem  prokuratora  Olgierd Lassen, 
zam ieszku jący  w m a ją tk u  „Barestecz- 
k o ” pow. orochowskiego również, jako  
adm in is tra to r ,  został w nocy aresz to ­
w any  i osadzony w więzieniu w Ostro 
gu. W spólnikam i L assena byli: przy­
sięgły bu ch a lte r  Krajewski, k tóry  fa ł ­
szywie poświadczył księgi buchalte- 
ryjne m a ją tk u  „Buszcza”, n ie jaka 
A nna C hodakow ska, na  której nazwis 
ko przepisane zostały  n iek tó re  objekty, 
znany na  W ołyn iu  kupiec  Mojżesz 
Charap  i jeszcze pięciu pośredników.

O m etodach  L assena  św iadczą n a ­
s tępu jące  ujaw nione fakty: T y tu łem  
prowizji w ypłacił  rzekomo L is se n  
różnym  pośrednikom  650.000 zł. J ak o  
koszty podróży w łasnych  wym ienił w 
k s ięg ach  hand low ych  sum ę 100.000 zł. 
W pływ ow y na W ołyniu  obyw ate l  
o trzym ać miał, za „nieszkodzenie” 
Moortonowej przy likwidacji m ają tku  
30 000 dolarów.

M ieszka w n im  8 dorosłych osób i 
s iedmioro dzieci. Wszyscy oni s tali 
się św iadkam i ta jem niczego  p ło m ie ­
nia, w ybuchającego  niewiadom o z j a ­
kiej przyczyny i pożerającego różne 
rzeczy w domu. W ciągu 8 m iu  dni 
zaszły n as tępu jące  w ypadki:  spaliły  
się ubran ia ,  wiszące w szafie, b ieli­
zna, k tó ra  po w ypran iu  schła w k u ­
chni,  książki w szafie, papiery w biur 
ku; zapaliła się n aw e t  podpinka, k tó ­
rą było n ak ry te  chore dziecko. W szyst 
kie te  pożary zachodzą w różnych o d ­
s tępach  czasu, lecz zawsze w dzień. 
W okolicach obiega pogłoska, że dzia 
ła w dom u W ilsona „n ieczysta  siła*. 
Bądź co bądź, ta jem niczy  płomień 
zniszczył w ciągu  8-miu dni prawie 
całe u rządzen ie  dom u.

Miljardowy skarb na dnie morza.
W ładze b anku  państw ow ego w 

M oskw ie nie brały na serio o św iad ­
czenia m łodzieńca, F ińczyka  z pocho­
dzenia, k tó ry  z nac isk iem  twierdził,  
że j e s t  w posiadaniu  ta jem nicy  bez­
cennych  skarbów , spoczyw ających  na  
dnie jeziora Bajkalskiego.

W reszc ie ,  jednak , g dy  na dowód, 
że nie fantazju je  pokazyw ał liczne pla 
ny, uwierzono m u  i w ysłano  oddział 
nurków  na w skazane przez F ińczyka 
miejsce.

Chodziło tu  o skarb  zatopiony w 
jeziorze przed wojną rosy jsko-japoń­
ską. Było to w r. 1904. Rosjanie w 
przededniu  wojny w yprzątnęli  ze zło­
ta  w szystk ie  skarbce  i k asy  bankow e 
zagrożonych okolic i o lbrzymi t r a n ­
sport  złota pod eskor tą  kozaków c ią ­
gną ł  k u  Syberji północnej.

W drodze t ran sp o r t  m ija ł  okolice 
zam ieszkałe  przez przestępców , prze­
bywających  tu  na zesłaniu. Gdy w ieść 
o tern rozeszła się w jednej z osad 
przestępców , zebrała się banda, zdo­
łała się uzbroić i dokonała napadu  na 
transport.  Bandyci zrabowali złoto, 
p rzeku te  już  w sztaby , załadowali na 
łodzie i wyjechali na  jezioro B a jk a l­
skie.

Ale w łaśnie ,  tego dnia w ybuch ła  
na jeziorze burza. Ł ad u n ek  poszedł na  
dno. Bandyci zaledwie uszli z życiem. 
Uciekli zagranicę.

W ładze  carskie szuka ły  gorliwie 
zaginionego transportu ,  ale Syberja  
jest w ielka i wszelki ślad zaginął.

U płynęło 28 lat. I oto, dopiero w 
r. 1932 pew ien  Fm landczyk  ze tknął się 
zagranicą  z jednym  z członków bandy

k tó ra  wówczas dokonała napsdu .
Ten opowiedział m u  całą h istorję 

i nak reś l i ł  szczegółowy plan miejsca, 
gdzie za tonął skarb . Posłano  nurków  
n a  miejsce.

I oto, depesze doniosły, że skarb  
is to tn ie  znaleziono. Wiele sz tab  złota 
i p la tyny  ujrzano na  dnie morza, a 
k i lka  zdołano n aw e t  ju ż  wyłowić.

S karb  ten  m a  w artość  wielu mil- 
jonów dolarów.

Gs us łyszym y dziś  p rzez  Radjo?
W A R S Z A W A  12 paźdz ie rn ika .

11.50 Kom. Gł. W ojsk .  Stacji.  Met. d la  ko ­
m unikacj i  lotniczej.

11.58 S ygna ł  czasu z W arsz .  Obs. Astr  
he jn a ł  z K rakow a.

12.05 P ro g r a m  n a  dz. bież.
12.10 C odz ienny  P rz e g lą d  P ra s y  Polskie j 
12 45 P ły ty  gram ofonow e.
13.35 K ro n ik a  h a rc e r s k a .
1.4.25 K om unika t  g o sp o d a rc zy .
16.00 P o g a w ę d k a  d la  dzi eci s ta rszych .
16.13 „Zagadki i szarady* .
16.25 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
16.40 O dczy t  p.t. P ie rw s i  po leg li  w Legjo-  

n a c h “.
17.00 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
17.40 „Nauka d o ksz ta łca jąca ,  a p r a w a  z a ­

w o d o w e  m łodoc ianych .
17 55 P ro g r a m  n a  dz. n as tęp n y .
18.00 M uzyka le k k a  i taneczna .
18.55 Rozmaitości.
19.15 Kom. Tow . Z ach . do H odow li  koni 

w  Polsce .
19.20 S k r z y n k a  p o cz to w a  rolnicza.
19.30 F e l je to n  li teracki.
19 35 P ra s o w y  D zienn ik  R adjow y.
20.00 K an cer t  ork. w ie jsk ie j .
20.55 W iadom ości spor tow e.
21.00 Dod. do P ras  D z ienn ika  R a d jo w eg o .
21.05 U tw o ry  k o m p o z y to ró w  szw edzk ich .
22.00 „Na w id n o k r ę g u 11.
22.15 M uzyka taneczna .
22.55 U rząd . kom. P. I. M. i kom un ika t  

po licyjny.
23.00 D. c. m uzyki ta n e c z n e j .

K A TO W IC E  12 paź dziern ika .
11.50 Kom. m e te o r ,  z W a r s z a w y .
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz . ,  h e jn a ł  z Krak.
12.05 P ro g r a m  n a  dz. b ieżący .
12.10 C o d z ienny  p rze g ląd  p r a s y  po lsk ie j 

z W a rsz a w y .
12.20 K o n c e r t  p ły t  g ram o fonow ych .
14.15 K om unika t gosp o d a rc zy .
14.25 K om un ika t  g o s p o d a rc z y  z W arsz.
16.00 T ra n sm is je  z W a rsz a w y .
16.25 B a je czk i  cioci H e li  dla dzieci.
16.40 O dczy t  z W a rsz a w y .
17.00 P ły ty  g ram o fo n o w e .
17.40 O dczy t  z W a rs z a w y .
17.55 P ro g ra m  n a  dz. nast.
18.00 M uzyka le k k a  z W a rsz a w y .
18.55 P o g ad an k a  z dz.: Gospodyni Ś ląska
19.00 Rozmaitości.
19.25 Kom. Zw. M łodz ieży  P o lsk ie j .
19.30 T ra n s m is ja  z W a rs z a w y .
22.15 P r o g r a m  n a  dz ień  n a s tę p n y .
22 20 P ły ty  g ram o fo n o w e .
22.55 Kom. m e teo ro l .  z W a rsza w y .
25.00 S k rz y n k a  pocz tow a.

W r o g o w ie  BRUDU abnnują „C zys t ość "
z dodatk. b ezp ł .  „ L e k a rz  D o m o w y "  

oraz „ L e k a rz  D e n ty s ta " -
R o c z n ie  zł. 6 .  P. K O. nr. 15 960.
Red w Warszawie. Skrz. poczt 729.
W  C z ę s to c h o w ie  b l i ż s z y c h  i n f o n n a c y j  u d z i e l a  Red.  
L e k a r z  - D e n t y s t a  M ic h a ł  G r e jn i e c ,  A le ja  N.  M ar j i

B iu ro  D z ie n n ik ó w  i O głoszeń„ R E N O ^ r
wł. MARIAN Ż UK O WS K I  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tel 448.
PRZYJM UJE: O g łoszen ia  do w szys tk ich  

p ism  k ra jow ych  i za g ran ic zn y c h .  
POLECA : D zienniki i czaso p ism a  k r a ­

jo w e  i za g ran ic zn e .  
SPR Z E D A JE : W y r o b y  ty to n io w e ,  p a ­
p ie rosy ,  o raz  znaczk i s te m p lo w e ,  p o c z ­

tow e, w e k s le  i t. p. 547
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

Potrzebni chłopcy
d o  ro zn o szen ia  p ren u m e ra ty  

i ro zsp rze d aż y
Słowa Cięstochowskiege

Zgłaszać się do Administracji 
ul. N. Marji Panny 32.

Byty  u r z ę d n ik  p o sz u k u je  adm in is trac ji  
dom u za  m ieszkanie .  O fe rty  do A dm i­

n is t ra c j i  „ S ło w a 11 II A le ja  Nr. 32, pod  
„U rzędnik*:

Po k o ju  u m e b lo w a n e g o  z u ż y w a ln o śc ią  
kuchn i poszuku ję .  W iad o m o ść  do 

R edakc ji  „S łowa* II A le ja  32.

&KNY OGŁOSZEŃ: FrzetS teks tem  48 gr. za yriersz unra., BacHyłazus, w  tekście  i * a te k s te m  30 gr., - -  ta b e la ry c z n e  50 proc. d ro że j ,  z a g ra n ic z n e  100 proc. D robne  ogło- 
19 f r  za wyra*. N ajm nie jsze  1 zł. — 3»zrobotMi i posz»k*jg«y  ps'»«y k o rz y s ta ją  z 50 proc. ulgi p rzy  zam ieszczan ia  oglo»*«& krobaycft.  — W sze lk ie  kom unikaty  zrzesza li

1 et.-.w ialtrss-alwo-o^wjatowyclł uroieszczr.ne są  bezpłatni®

R edaktor naczelny i odpowiedzialny: RYSZARD SCHMIDT._________________ _______ ______ Wydawca: Spółdzielnia Urtikarsko-Wydawnicza „PRASA11 w Częstochowie
Ozuit, l i .  bwiącki ci H ł e j  Ki , 6 8 .  Toi. 8 0  1 7-98


